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są laury ,  tażto iest sp ok oy no ś ć,  za którą 
ludy oddały  w s z y s t k o , co m i a ł y  nay-  
k osz to wnieysz ego ? P r o w a d z ą  Króla pod 
dz ik ie  d r ze w o ,  natura osłabiona z a H d w o  
go ca  nogach u t r z y m u i e , rany ma za-I.

T \  skorupiałe ,  natężone członki , gorączka sro-
*  ziało się to po b i t w ie  pod P u ł t a w ą ,  ży  się w  k r w i  ięgo i nadaremnie szuka 
kiedy Króla S z w e c k i e g o  opuści ło  szczę- w  śnie w y p o c m i e n . a .  Stan p r z y k r y  zno­
ic ie  i c a f e ie g o  w o y s k o  zbite  zostało.  N ie  s i ł  iednak po k r ó le w s k u ,  c ióxpienie  by ło  
b y ł o  nikogo, k to by  w a l c z y ł , k toby  k r e w  h o ła o w n i k i e m  iego w o l i  i w s z ys tk o  mi!- 
p rz e ie w a ł .  Potęga w o y n y  i ióy  s ł a w a ,  cząc  podlegało m u ,  iak niegdyś liczne 
w iąio ło in ne,  iak  tłuszcza nędznych s łu-  narody,  
ż a l c c w ,  przeszły  do z w y c i ę z k i e g o  Cara ' III.

dopóty p r z e b y w a ł y  w  M o s k w i e ,  dopo-  
kąd nie nadszedł dzień czarnieyszy i okrop- Jak m a ł ą  garstkę w o d z ó w  m ?  koło 
nieyszy od o w e g o  pod P u ł t a w ą , dopo- s i e b ie ,  ieden dzień przelotny tak w c y s k o  

rok sl iw n i e y s z y  nie  w y d a ł  dum- iego U s z c z u p l i ł , ale te niedobitki  b y ł y  
j j&yszeg o 1 śmielszego nieprzyiaciela,  za- m u  w iern e  i p r z y w i ą z a n e  do niego. K a ż -  
daiąctt ,o więksr,< klęski i t tóry dla iedne- dy smutny i milczący le ż a ł  k o ł o  Monar- 
go by ł  przyczyną u p a d k u ,  a g r o m e m  c k y  i konia s w o i e g o ;  niebezpieczeństwo 
«]» wszystkich.  r ó w n a  ludzi z zw ie rzę tam i i w  potrzebie

j j  są w s z y s c y  ie d nako wi.  P o m ię d z y  nimi
u k ł a d ł  się Mazeppa w  cieniu starego dębu, 

L os  w a ż y ł  szale w  ręku, uciekać m u -  tak d z i k i e g o , iak ten z i m n y  i du mn y  
siał  K a r o l  okryty  ranami, uciekać dniem Hetman U k r a i n y .  W p r z ó d y  iednak ten 
rnoca,  lądem 1 m o r z e m , sw oią  i s w o i c h  Naczelnik K o z a k ó w  dla konia zn użone -  
w i e r n y c h  k r w ią  zbroczony, i ch oc ia i  ty- go ze śwaćż ych  liści p r z y g o t o w a ł  ł o ż e .  
siące p a d ł o ,  by tę ucieczkę przyśpieszyć,  Ociera proch z g r z y w y  i uz dteze k  ruma 
iednak w  tóy p e ł n ć y  hańby no cy  żaden ka , popuszcza cu gl e  dla uczynienia  i r u  
głos zarzutu nie o b i ł  się o uszy s ł a w ą  w y g o d y  i c iesz y  s ię ,  że r u m a k  dzielnie  
nienasyconego Króla , _wtcdy nawet,  k ie -  poiićra. Już b o w i e m  o b a w ia ł  s ię ,  c z y

unosząc daleko s w o ie g o  pana,  a Król na gdzie  w y m a g a n o  o d w a g i ,  tam cz yn i l i ,  
si ładh zm or d ow an y  m u t i a ł  nareszcie po- co b y ł o  można. R u m a k  ten iak p r a w -  
ł o ż y ć  się w g ł ę b i '  l a s u ,  koło dalekich d z i w y  Tatar  b y ł  s i ln y ,  rączy  i mocno



m i ę d z y  tysiącami rozpoznał ,  a podczas  
ucieczki ,  n a w e t  w  nocy c i e m n ć y ,  b y ł b y  
g o  bezpiecznie  unosi ł .

IV.

Mazeppa rozpostarł płaszcz, o dąb oparł 
dzidę i patrza ł ,  cz y  po tak d ł u g i m  po­
ch odzie  broń iego w  dpbrym stanie, cz y  
ieszcze b y ł  proch na p a n e w c e ,  cz y  d o ­
bry krzemień w  zamku.  O g l ą d a ł  szablę 
w  p o c h w i e  , cz y  m u  pasa nie przetarła,  
i dopiero po tć m m ą ż  ten czcigodny z za­
w i n i ę c i a  skromną w i e c z e r z ę  w y d o b y ł  
i zaczął  p o ż y w a ć .  Chociaż sam m ia ł  m a ­
ło,  dziel i ł  się z K r ó lem  i z każdym, m n ić y  
bacząc na dzień następny, iak gocłownik 
prz y  biesiadzie. Karol  p rz y j ą ł  z uśmić-  
c h e m  podane jadło i p o ż y w a ł  co ko lw ie k .  
Jakże b y ł  tą dobrocią w i ę k s z y ,  iak w y ż ­
s z y  nad wsz e lk ie  ra ny  i cićrpienia u m y ­
słu !  —  R z e k ł  wr esz ci e :  » W  c a łó m  w o y -  
sku naszćm s l y n ą c ć m  o d w a g ą  i  s ła w ą ,  
w  poch oda ch ,  utarczkach i przy dawaniu 
roztropnych p la n ów  nie b y ło  nikogo,  
k to by  od ciebie  Mazeppo m n i ć y  m ó w i ł ,  
a w i ę c ć y  działał .  W  przeciągu w i e k ó w  
od Alexandra,  aż do naszych czasó w nie  
b y ło  zaiste p a r y  tak dla siebie s tw o r zo -  
n ć y ,  iak ty i Bucefał ,  t w ó y  rumak.  S ła ­
w a  S c y t ó w  nic zćm  iest w  p o r ó w n an iu  
z t w o i ą , gdy idzie o przedzieranie się 
p rz ez  n i w y  lub rzćki.« —  Mazeppa od­
p o w i e d z i a ł  : »Nie nader da wn ą iest ta
szkoła,  w  którćy uc zy łe m  się ieździć.®—  
Na co r z e k ł  K a r o l:  »Stary H etm an ie!
o p o w i e d z  m i  co o t ćy  szkole, bo pięknie 
z ni óy  kor zy st ał eś .« -— Mazeppa na to : 
»Długoby to  potrzeba op ow ia da ć,  a m a m y  
ieszcze w i e l e  m i l  do przebycia, z w i e l u  
n ie p r z y ja c i ó łm i ,  ieden p r z e c i w  dziesię­
ci u do w a l c z e n i a , nim konie nasze spo- 
koy nie  k o c z o w a ć  będą na tam tć y  stronie 
b r z e g ó w  szybkiego Dniestru.  R a c z e y  
spoczniy sobie Pani e  c o k o lw i e k ,  ia t y m ­
czasem będę  c z u w a ł  _ nad tobą i nad 
wszystkim i tutay.«—  »Ządam i ow s z e m «  
rze k ł  Monarcha S z w e d ó w ,  »byś mi  zda­
rzenia  t w o i e  o p o w i e d z i a ł , t y m  m o że  
sposobem sen na p o w i e k a c h  moich 
os ję d z ie ,  i  choć oa c h w i l e  u ż y c z y

mi przyiemnego marzenia.® Mazeppa za­
c z ą ł  o p o w ia d a ć .

»Opowiadaiąc,  cofnę się chętnie 0 lat 
siedmdziesiąt  i p am ię ci ą  w r ó c ę  w c z a s y ,  
gdy m i a ł e m  lat dwadzieścia , w  czasy, 
kiedy Jan K azimić rz  b y ł  K r ó lem  , a ia  
w  młodości  k w i e c i e  przez lat sześć pa-  
z iem iego. B y ł  to uczony Monarcha, 
i  w c a l e  i n n y  od W .  K.  M ośc i ,  w o i e n  
nie p r o w a d z i ł  i me z d o b y w a ł  k r a i ó w ,  
by ie po tć m traci ł .  W y i ą w s z y  S e y m y  
w a r s z a w s k i e ,  p a n o w a ł  w s p o k o i u  i z g o ­
dzie. Często iednak b y w a ł  w  rozterkach 
z sa m ym  sobą, lu b i ł  b o w i e m  Muzy i p łe ć  
piękną , i nieraz kobićta r o z gn ie w a ć  g o  
potrafiła. D a w a ł  w i e lk ie  bal e,  spraszał 
na nie całą  n iemal  W a r s z a w ę  i baw ią c 
się w  gronie  ślachetnych D a m  i Magnatów  
z a d z i w i a ł  okazałością.  B y łt o  Sal am on  
P o l a k ó w , poeci  op iew al i  iego p o c h w a -  
ł y  w y i ą w s z y  iednego , któ ry  nic nie p o ­
bierając od D w o r u ,  napisał  satyrę na K r ó ­
la i pyszn i ł  s i ę ,  że nie by ł  bazgraczem 
P a n e g i r y k ó w .  D w ó r  cały  ś p ie w a ł ,  k o ­
c h a ł  się i c h c i w i e  pragnął  W a w r z y n ó w  
p o e z j i .  Ja sam, P a n i e  odpuść , r o b i ł e m  
w ićr sze  i p o d p i s y w a ł e m  się T y r s y s e m  
u b o g i m .  W  tćm p ok az a ł  się na D w o ­
rze p e w i e n  zn ako mity  Magnat z d a w n e ­
go rodu, starożytnego domu i bo gaty  iak  
kopalnie  soli lub śrćbra.  P r z y t ć m  b y ł  
dumny i n a d y m a ł  s i ę , iakby od nieba 
b y ł  zesłany.  M i a ł  tyle z łota  i t y t u ł ó w  
g odn ośc i ,  że nikł m u  z dw orz an  nie zr ó­
w n a ł .  Nieustannie patrząc na zioto s w o - 
ię  i na kleynoty s w o i e g o  ś l ach ect wa  
w  pargaminach z a w a r t e ,  prz yt ćm  cokol­
w i e k  uprzedzony, b y ł  w  błędzie  , że  ż o ­
na kochała  go dla w ł a s n y c h  iego p r z y ­
m i o t ó w .  Zdania i ć y  nie  z g a a z a ły  się 
w c a l e  z iego sposobem myślenia.  B y ł a  
m o że  o lat trzydzieści  m ło d sz ą  i codzieu 
b a r d z i ć y  przyk rzy ła  sobie o b o w i ą z k i  ż o ­
ny. Miotana to życzeniami,  to nadzieją,  
to o b a w ą  ró ż n y c h  niebezp ieczeństw,  
przy biesiadach i tańcach ła d n y m  rzu ca ­
ła  w z r o k i e m  na m ł o d z ie ż  w a r s z a w k ą ,  
i ty lko sz czę ś l i w ćy  o c z e k i w a ł a  c h w i l i ,  
w  k tó rćy  serce n a yzi m nieys zćy  kobiety 
z w y k ł o  się roztapiać. Istotnie! t e n n a y -
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częścióy posiada skarb p o d o b n y ,  k o m u  
ón naymniey przystoi.«

Y .

»Ja , ś m i a ło  p o w i e d z i ć ć  m o g ę ,  b y ­
ł e m  w t e d y  dzi e ln ym  mł odzianem, m i a ­
ł e m  lat siedmnaście i  czy  to s łużalec,  
cz y  rycerz,  żaden m n ie  postacią nie prze­
w y ż s z a ł .  B y ł e m  m ł o d y  i w e s o ł y ,  t w a ­
r z y  nie m i a ł e m  ta k ićy  iak teraz, 
m i a ł e m  t k l i w e  i łagodne obl icze  , k tó re  
teraz zdziczało , a l b o w i e m  c z a s , troski 
> w o yn a  nękaiąc duszę p o o r a ły  i c z o ło  
m o ie  tak dalece , że znaiący mn ie  w t e ­
d y ,  z trudnościąby m n ie  teraz poznal i.  
Zaiste!  t w a r z  m o ia  odmieniła  się znacz­
n i e , ale iak w i a d o m o  ci  Panie, lata nie 
u g i ę ł y  d u c h a ,  s i ły  i m ę z t w a  mo ie g o ,  
inaczey o t y m  czasie i pod t ć m  starem 
d r z e w e m  nie o p o w i a d a ł b y m  ci  ży ci a  
m oiego , w  m ie ys c u  , gdzie  bez g w i a z d  
n ie b o  iest kotarą m o ie g o  łoża.  A  teraz 
posfuchay daley, —  Postać T ere sy  —  zda- 
ie  m i  s i ę ,  iak gdyby w e  śnie stała m i ę ­
dzy mną i t ć m  k a s z t a n o w y m  d r z e w e m ,  
tak ś w i ć ż e  iest ieszcze wspomnienie  
o nićy, a iednak n i e z n a y d ę  ni s ł ó w ,  ani

f łosu do o d m a lo w a n ia  , iak piękną była  
ochanka moia. Miała oko Azyia nek 

c ie m ne  iak niebo nad nami, iednak b ł y ­
skało ł a g o d n y m  pro mieniem świat ła,  iak 
x i ę ż y c  przedzieraiący się przez p ó łn o c;  
b y ł o  duże i pły  w a ią c e  w  zdróiu w ła s n y c h  
pro mieni ,  pełne m ił o śc i ,  tęsknoty i ogni­
stego we yr z en ia .  Ś w ię t y  umieraiący na 
palu z podob ne m w e y r z e n i e m  w zn os i  
o c z y  dó nieba , iak gdyby d z ię k o w a ł  mu 
za roskosz śm ie rc i  za wiarę.  Miała czoło 
tak pogodne , iak iezioro w  upałach lata, 
k ie d y  zapraszając do kąpiel i  promienia 
słońca , uśpione iest w e  w s z ys tk ic h  f a ­
lach s w o i c h  , a niebo topi lice w  g ł ę b i  
iego. J ć y  t w a r z ,  ić y  usta,  ale po cóż  
w s z y s t k ie  i ć y  w d z i ę k i  o p i s y w a ć ?  D o ­
s y ć ,  że  ią k o c h a ł e m ,  że ią k och a m  do- 
*^d, a iest to iuż  w  m o i ć y  naturze k o ­
chać bez g r a n i c , czy  kto w a r t  tego, czy 
nie w a r t .  Miłość  u c z u w a m y  i w  gnie- 
wie.«

YI.

»Zbliżyła się do m n i e ,  spoyrzała,  ia 
w e s t c h n ą ł e m  i p op atr zy łe m  się na nią. 
Nic nie p o w i e d z i a ł a  , a i a  ią iednak zr o­
z u m i a ł e m .  T y s i ą c  t o n ó w  i z n a k ó w  m o ż ­
na u s ł y s z ć ć , okazać i ob aczy ć i chociaż 
n ik o m u  nie w y t ł u m a c z y m y ,  co znaczą,  
i  będąto tylko n i e w i a d o m e  iskry myśl i ,  
w y d zi e ra ią ce  się z uciśnionćy duszy, ied­
nak p o r o z u m ie w a ią  serca iakimś n o w y m ,  
nieodgadnionym i c z u ł y m  sposobem, jed­
nocząc ognisty  z w i ą z e k  , k tó r y  p o łą cz ą  
m ło d z ie ńc ze  u m y s ł y  w p r z ó d y ,  nim to 
same p oz n ały  i iak drutem e le łU ryc zn ym 
kieru ią  nis zc zą cy m og niem . YVestchną-  
ł e m  , s p o y rz a łe m  na nią i z a p ła ka łem  ta- 
i e m n i e ,  a iednak niechętnie oddalałe m 
się od n i e y ;  gdy iuż dobrze znany i e y  
b y ł e m ,  m o g ł e m  bez boiaźni patrzeć na 
nią i wte dy to  ginąc z m i ł o ś c i , c h c i a łe m  
p r z e m ó w i ć  do nićy,  ale głos m ó y  drżący 
i s łab y obumierał  do ust z b l i ż u n y .—  Jest 
gra p e w n a ,  t a k ,  r o z r y w k a  w c a l e  dzi ­
waczna i śmieszna, w y m y ś l o n a  dla prze­
pędzenia c z a s u ,  n a z y w a  s i ę ,  ot w p r a w ­
dzie zapomniałe m. Podczas gry takiey 
s iedziałe m raz przy niey,  i to iuż za p o m ­
n i a łe m  z iakióy p r z yc zyn y .  Nie m y ś l a ­
ł e m  ni o, w y g r a n e y ,  ni o przegranćy, do­
sy ć  b y ł o  dla mnie szczęścia , blisko niey 
s i e d z i ć ć , zaglądać w  oczy istocie ukocha- 
nćy  w  g^ębi serca. Postrze głe m w r e s z ­
c i e ,  że i ona by ła  zamyślona ,  że na g r ę  
nie u w a ż a ł a  , cz y  w y g r y w a ł a ,  cz y  prze­
g r y w a ł a ,  nic ią to ani s m u c i ło ,  ani c ie ­
szyło  , przecież siedziała kilka godzin prz y  
g r z e ,  daiąc do poznania, że ią w o la  w i ę ­
ziła do stolika , nie zaś chęć zysku.  Jak 
b ł y s k a w i c a  przebiegła  myśl  po m o i ć y  
g ł o w i e ,  że coś takiego ukryte  b y ł o  w i ć y  
łagodn óy naturze , c o b y  m i  nadzieię c z y ­
nić .mogło. Natłok myśl i  p o d a w a ł  m i  
s ł o w a  , w y m a w i a ł e m  ie , i chociaż  bez 
zw i ą z k u  i nie m i a ł y  k w i a t ó w  k r a s o m ó w -  
stwa , iednak ona słuchała ich, to dosyć; 
kto raz s ł u c h a ,  ten i raz drugi s łu ch ać 
będzie. S erc e ićy  nie było  z lcdu, ni ze  
stali.

) ( *



»Kochałem , i b y ł e m  n a w z a i e m  k o ­
chany I —  Powi ad ano mi Pani e  , że nie 
znałeś p rz y je m n y ch  r o z r y w e k  miłości .  
Jeśli to prawd a , ukrócę p o w i e ś ć  mo ię ,  
nie będę o p o w i a d a ł  iakie t r o s k i , iakie 
ona roskoszy s p r a w i a , bo dziecinnemi 
P a n i e  w y d a w a ł y b y  ci się s f o w a  m o ie  
i  niegodnemi u w a g i .  Nie  każdy b o w i e m  
s t w o r z o n y  na to , by  śmia ło nad namięt­
nością p a n o w a ł ,  nie każdy , tak iak ty 
P a n i e ,  s iebie  i narody z w y c i ę ż a ć  może.  
Je st em —  albo r a cz ćy  b y ł e m  —  X i ą ż ę -  
c iein i g ł o w ą  ty siąców,  k t ó r y c h  m o g ł e m  
na śmie rć  p ro w a d zić ,  a przecież nie m a m  
nad sobą sa m y m  w ł a d z y  n a y m u i e y s z ć y .  
A le  w r ó c ę  do za czętćy p ow ie ś c i  : K o ­
c h a ł e m  i b y łe m  k o c h a n y : Jestto piękne,
drogie s ł o w o ,  lecz ch oć by  naypiękniey- 
sz e ,  ma z a w s z e  c i ćrp ki  koniec.  Zeszli­
śm y  się p ok ryiom u , a los,  k tó ry  mnie 
do i ć y  altany z a p ro w a d zi ł ,  b y ł  naydum- 
n ie ysz yc h  o c ze k iw a ń  szczęściem nay- 
w y ż s z ć m .  W s z y s t k i e  dni i nocy ży ci a  
są ni czćm w  p o r ó w n a n i u  z tą iedną g o­
dziną ś w i a t ł a ,  któ rey  raz do zn a w sz y  
c z ł o w i e k ,  przypomina ią sobie potćm 
przez  ży cie  całe.  D a ł b y m  całą U krainę  
za t o , g d y b y m  m ó g ł  raz ieszcze u ż y ć  
podob hć y  godziny, by ć  p a z i e m , szczęśli­
w y m  paziem , którego nic nie obchodzi­
ł o ,  ty lk o  oręż i kochanka, któ ry  nie miał  
in n y ch  s k a r b ó w ,  prócz d a r ó w  natury t 
młodości  i s i ły .  Zesz l iśmy się w i ę c  po­
tajemnie .  W i e l u  sądzi ,  że podobna 
schadzka w  dwoynasób iest słodką, ia zda­
nia tego  nie i e s t e m , d a łb y m  b y ł  ży cie  
m o ie  za t o ,  g d y b y m  b y ł  m ó g ł  n a z y ­
w a ć  i ą  m o i ą  n a  w i e k i ,  moią przed 
niebem i z iemią.  —  Z a w s z e  b o w i e m  b y ­
ł o  mi  n ie pr zy ie m nie ,  p o k r y i o m u  zakra­
dać się do niey.«

VIII,

^Zakochanych śledzą tysiączne w z r o ­
ki.  I nas szpiego wano także , sądzę , że 
sam szatan p ow in ien  b y ł  by ć  pobłażaią-  
c y m  w  takićy sprawie.  Szatan ? Ob a ­
w i a m  się,  cz y  go nie posądziłem nie­

VII.. słusznie, b y ł t o  bez w ątp ienia  iakiś m ru­
k l i w y  skromniś , co nieroogąc dłużćj f  
zo st aw ać w  n ie cz ynnośc i , chciał  zrobić 
sobie zatrudnienie.  D o s y ć ,  że  w  nocy,  
śród m i ło śn ycb  r o z r y w e k  wypatrzono 
i sc hw ytano  nas. Nie potrafię opisać 
w ś c ie k ło śc i  obraż onego Magnata, nie b y ­
ł e m  uzbroiony , a c h o ć b y m  b y ł  od g ł o ­
w y  aż do nóg  stalą okryty,  m ó g ł ż e m  się 
bronić  sile p r z e w y ż s z a ją c e j ’ ? Działo  się 
to w  bliskości iego z a m k u ,  zb yt  daleko 
od miasta,  z kądże by ło  w z i ą ć  potriocy, 
z w ł a s z c z a  przed sa m ym  p o r a n k ie m ?  
M n i e m a łe m  , że to b y ł  ostatni m ó y  po­
rane k  , c h w i l e  ży ci a  m o ie g o  z d a w a ł y  
się b y ć  policzone. D o  Matki B o s k i ć y  
i  do k i lku w y b r a n y c h  Ś w i ę t y c h  w e stch ­
n ą łe m  w  ci ch ćy  m o d l i t w ie  i oddałem się 
na opiekę losu, gdy mnie do zamku pro­
w a d zo n o.  Możesz sobie Panie w y s t a w i ć ,  
iak po grubiiańęku d u m n y  Magnat  po­
s t ę p o w a ł  sobie ze mną , i wca le  nie m a m  
m u  tego za z ł e .  T o  nay w i ę c ó y  g n i ć w a ł o  
go , że przypadek taki m ó g ł  splamić ie­
go d r ze w o  f a m i l i y n e ,  którego nay w i ę k ­
szą mieni ł  się bydź ozdobą. A że się sam 
za n a y p i ć r w s z e g o  t r z y m a ł ,  s ą d z i ł ,  iż 
i ia pow inien  b y ł e m  go oszczędzać. G d y ­
by Król iaki  obraził  go podobnym spo­
sobem , b y ł b y  to b y ł  bez w ątp ien ia  przy- 
ią ł  dobrze,  ale że p a ź ,  to go n a y w ię c ć y  
g n i ó w a ło .  C z u ł e m  g n i ć w  iego, lecz g c  
opisać nie potrafię.«

( D okońcunit nastąpi. )

D O  S Ł O W I K A .

*^ai* c i u l e  kw il isz  ptaszyno m a U !
M ieszkańcze  g łu c h e y  p u styn i:

A ie  się u stroń  o d z y w a  c s ł a !
A b !  to k o c h a n c e  ón  c z y n i . . .

C ze m u ż D sm on a  w sp om inać  m u szę!
C o  g ło se m  i pieśń swemi,  

Uwięził:  serce  ,  u w ięz i ł  duszę. 
G ło s e m  D a y m i l s z y m  na s ie m i!

G d y b y  tu niebo p rzyn io sło  iego 
Hu w sp óin ćy  w a szey  p o trze b ie ;  

T y b y ś  się u c z y ł  śpiewać od niego,
A l e  ón  —  k o ch ać  od ciebie.........

G. J K.
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L I T E R A T U R  A

Z A B A W K I  R Y M O T W Ó R C Z E  
ST. JASZOWSKIEGO.

( W  c L w o w ie  1820. drukiem P . P J le ra .J

L I
•*- od t y m  t y t u ł e m  w y s z e d ł  p i  d r  w s z y  
T o m i k  p o e z y y ,  dosyć za szczytnie  iuż 
z  w i e l u  u l o t n y c h ,  po ró/nych pismach 
cz as ow yc h  (w a r sza w sk ich ,  k r a k o w s k ic h ,  
l w ó w  skich i t. d.) umieszczanych p ł o d ó w  
r y m o t w ó r c z y c h ,  znanego młode go Poety.

W e  w s z ystk ić m  , gd zi eko lw iek  i co ­
k o l w i e k  w  rodzaiu poezyy nynti dotych­
czas w y c h o d z i ło  , postrzegać się d a w a ł y  
d w a  stronnictwa, k l a s y c z n e  i r o m a n ­
t y c z n e ;  ostatnie n i e r ó w n i e  licznieysze,  
Na p ło d a c h  klasycznych wydoskonaleni  
i d o  nich p r z y w y k l i  p o t ę p i a j  bez różni­
c y  w s z y s t k o ,  co ma ja kąkolw ie k  oznakę 
rom antycznemu: równie iak daleko licz- 
n ieys zym  polubieńrom i ob rońcom ostat- 
n ić y ,  m i lć y  iest w  m o z o ln ć m  to r o w a n i u  
n o w y c h  ścieże k przez dzikie m a n o w c e  
n a b y w a ć  s ł a w y ;  niżeli po ub itś y  drodze 
klasyczney prostemi b y ć  d a w n y c h  na­
ś la do w ca mi.

W s t a n i e  podobnie rozdzielny ch  mnie­
m a ń mało się dotychczas z n a y d o w a ł o  ta­
kich, k t ó r y m b y  na myśl  przyszło,  średnią 
id ąc  drog ą ,  nie sr ożyć świa tu  rom an­
tyczno - u m y s ł o w e g o  ( który iest tak po­
w a b n y  i zaym uiący )  dzikiem; w y b u c h a ­
m i  źle zr ozu m ianćy  romantycz ności, ale 
nadaiąc m u  fagodnieyszą postać kla sy cz ­
n ą ,  łagodzić  go t y m  sposobem, i iednać 
hieiako obie ostateczność J a k i m k o lw ie k  
iest teh środek,  nie  monę óti b y ć  nie-  
c h w a l e b n y m ,  bo z a w s z e  medium tenuere 
b ea ti, i tegoto środka t r z y m a ł  się autor 
Z a b a w e k  ry m o t w ó r c z y c h .

Z n a ią c  go z dosyć p o p r a w n y c h  p ł o ­
d ó w ,  umieszczanych  po różnych pism ach 
c z a s o w y c h ,  nie można w sz ys tk im ,  znay- 
d u i ą c y m  się w  ni nieyszym zbiorze p i ć r w -  
szeństwa przed  tamtemi p r z y z n a w a ć ;  
^ryznąć iednak bezstronnie n a le ż y ,  iż 
i t e  w yją tk ie m  n ie w ie lu)  do rzędu do­
br ych  p o e z y y  pol iczyć m o ż n a ,  ch o ­

ciaż gdzieniegdzie  n iezu pełnie  obrobiony 
i p ł y n n y  w i ć r s z  iuż  i autora baczności,  
iak z p i z e d s ł o w i a  w i d a ć ,  nie uszedł. 
W  takim razie niesłusznie autor w ca le ,  
iak się z a a i e , ż ą d a ,  a by  postrzeżone 
uchynienia , które g rzćch a ni i , m łod o ś c i  
n a z y w a ,  t a k i e m i  t. i. r i e p o p r a w io n e -  
m i  zo st a ły ;  bc  w  k a ż d ć m  d z i e l e ,  które  
cechę n i e p c p r a w n o ś c i  w  i a k i m k o l w i e k -  
bądź rodzaiu nosi,  po pra wić  ie  należy,  
gdy ie kto inny postrzeże: a c ó ż d o p i ć r o ,  
gdy iuż  przed w y d a n ie m  autorowi  sa m e ­
m u  tayne nie były  ? Nie  należy  z z a d n ć y  
prz yc zyn y  p o w ię k sz a ć  i tak iuż  l i cz nćy  
sekty  z w o l e n n i k ó w ,  k tó r ym  to zaniedba­
nie,  iak teraz często do św ia dc za m y,  nie­
w y m o w n i e  do smaku przypadło,  a które  
iuż Horacy nagania:

. . . .  bona pars non ungues ponere curaty 
N o n  barbam ; secreta petit loca'} balnea vitat*

P o m i m o  te iednak uchynienia prze­
k o n a ł  o p r a w d z i e  godła  :

I w  tah liithim  zaw o d zie  m ożna n a b y ć  c h w a ły ,
B yle  natchnął A p o llo , i M uzy sp rzy ja ły  —

które na czele dziełka p o ł o ż y ł ,  a które  
i d o  p o w i e ś c i ;  S k u t k i  n a m i ę t n o ś c i ,  
prozą przy końcu tom ik u  umieszczonóy,  
maiąt y zaletę z ł a t w e g o  stylu i natural­
nego o p o w i a d a n i a ,  zastosować m o ż n a ;  
i nic do życzenia uie pozostaie ,  iak t y l ­
k o ,  aby p o s t ę p o w a ł  w c i ą ż  stopniowm 
t y m  s a m y m  torem w  ukształcąniu smaku 
i r ozw .ia niu  talentu, a w i e l e  tlę w  czasie 
po n i m  s p o d z ić w a ć  m o ż n a ;  tudzież aby 
się z w y d a n i e m  późnieyszych  t o m i k ó w  
c o k o lw i e k  pośpieszył .

P o w i e d z i a w s z y  w y ż ć y  o r o z ć w o i o -  
nych  mniemaniach no do klasyczności  
i roruantyczności ,  nie zaszkodzi  t u ,  zda- 
ie s i ę , przyt oczyć dla w a h a j ą c y c h  się 
w  obićraniu p e w n y c h  w z o r ó w ,  i e ć n o  
z lepszych mieysc  zn ay d u i ą c y c h  się w  Bal­
ladach W i t w i c k i e g o :

. . . czyś Romantyk , c zy  Kiasyk z wvznania,
C z y  też ieszcze iak przezwiesz twóy rodzay pikania, 
Pisz tyłka z jeniiuszem w  nauki zapale:
W sławisz kray i poruczysz .imię twoie chwale.

W —
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k o z i o ł  i  n i e d ź w i e d ź .
CBajrka.)

K o n i a  g ó ry  u rw iska  gd y  nnudziły  s k a ły ,
Z b i e g i  w  n iz in y ,  bo b a rd zo  mu się sp o do bały ;
W n e t  sp o strze g łs zy  i&ikinią, c iekawie w nią w s k o c zy ,  
A ż  tu mu w niey p o n u ry  niedźwiedź z.ayrzy w oczy ,  
M ó w i ą c :  , ,C o  chcesz r o g a c z u ? ”  T e m u  zb lad ły  lica,
I  r z e k ł :  „ S z u k a m  schronienia,  tuż goni mnie lw ica!”  
S tr u c h l a ł  n ie d ź w ie d ź ,  cofa  się  w  ty ł  d o  legow iska . 
K o z i o ł  w nogi p rze d  śmiercią , co tak b y ła  b liska,  —

O D Z I A Ł A C H  P A R N Y C H .

l ^ o w e  parne działa  P .  Perkinsa  spra­
w i ł y  przy ich p r ó b o w a n i a  n i e t y l k o h u k  
w i e l k i , lecz ich grzm ot odbiiaf  się przez 
tubę gazet  w  tysięczn ych  echach tak g ło ­
śno , że niemi c a ł y  ś w i a t  się na peł ni ł1. 
Z t e g o  p o w st a ły  d w i e  o b a w y  p r z e c i w n ć y  
sobie w ca le  na t u r y :  iedni b o w i e m  boią 
s i ę ,  ażeby iaki naród przez  tę  broń par­
ną , k tó r ćyb y  w y n a l a z e k  sobie p r z y w ł a ­
szczył*, n i e z a w o i o w a ł  i nieuiarzmił  i n ­
n y c h  n a r o d ó w ; inni zaś , aby przez to 
w i e c z n y  p o k ó y  Kanta nie p r z y s z e d ł  do 
s k u t k u , i aby zamiast w i e lk ić y  parady 
■woyska nie widziano iedynie  dyf i luiących 
d z i a ł  parnych.

P e w i e n  uczony francuzki  Of ic er  ar- 
tyl leryi  p r z e d s ię w z ią ł  uspokoić  w  t y m  
w z g l ę d z ie  t r o s k l i w e  p aryzk ie  u m y s ł y  
i z iego pisma,  które p r z e s ła ł  M oni to ro­
w i  francuskiemu , udzielamy co nastę- 
p u i e :

»R ob ione  ś w i ć ż o  p ró by  dział  p ar­
ny c h  w y n a l e z i o n y c h  przez P.  Perkinsa,  
b y ł y  przez Dziennik i  mniey  lub w i ę c e y  
niedokładnie  opowiadane. Czyniono za ­
raz nayśmielsze d o m y s ły ;  sztuce w o ie n-  
nćy  przyobiecano n o w ą  epokę, a ludzko­
ści p ok óy  w i e c z n y .  Z a p o w i e d z i a n e  skut­
ki  , iuż i tak z wszystkiego co obiecuią 
nader  godne u w a g i  , dotyczą się z bliska 
niepodległości  narodów , a w  szczególno­
ści ob rony  naszćy oy cz yzn y .  Rjechay m i  
przeto w o ln o  będzie  iako artylierzyście , 
udziel ić  moic h  u w a g ;  będę się starał to 
r o z w a ż y ć ,  co iest p r a w d z i w e g o  w  skut­

kach,  k tó re  w  podróży przez kanał  w z n i o ­
sły się aż do cudowności .  W  z w y k ł ć y  
broni  proch s w o i ć m  zapaleniem sp raw ia  
g a z ,  który p r z y w i e d z i o n y  do w y ż s z ć y  
lub mniey szćy temperatury w  miarę i lo­
ści prochu i oporu nadaie  w y l a t u i ą c e m u  
p oc isk ow i  s t o s u n k o w y  ruch i si łę.  P a n  
Perkins  m c  nie  zm ie nia  w  pociska, lecz  
zastępuie gaz  p o w st a ły  z zapalenia pro­
c h u ,  przez parę.  W  że l a z n ć m  n a cz yn iu  
w o d a  zamienia się w  parę; do tego apa­
ratu prz y łączo n a  iest lufa ,  która w  każ­
d y m  kie runku  poruszać się m o ż e ; nad 
nią iest puszka dla kul ,  które  gatunkiem 
le y ka  opatrzonego s z y b r e m , w  sam śro­
dek lu fy  wpuszczone, w y l a t u i ą  popchnię­
te parą cisnącą się ciągle przez lufę. T a ­
ka iest w  krótkich s ł o w a c h  bu d o w a  t ć y  
mach iny.  Sposób ten strzelania iest na ­
der tani i  w  k rót kim czasie m o żn a  bar­
dzo w i e l e  kul  w y r z u c i ć  ; le cz  potrzeba 
ich działania p o r ó w n a ć  ze  skutkami na­
szć y arty l le ry i ,  te zaś skutki z a w i s ł y  
w o b u d w ó c h  razach od s i ły,  którą nadać 
m o żn a  w y l a t u i ą c y m  m a s s o m , kulo m, 
i bo mbom  od r'e do ^ 5o f u n t ó w .  S i ł a  
ta zależy w  systemacie  Perkinsa od p rę ż­
ności p a r y ,  w  dr ug im  zaś systemacie od 
prężności elastycznego gazu, k tó ry  z pro­
ch u  powstaie.  Pytanie  przeto w  w z g l ę ­
dzie o b y d w ó c h  działań ogranicza się na 
t e m ,  aby ciśnienie,  które P .  Perkins 
os ią g ną ł  i osiągnąć przyrzeka,  p orów n ać 
z ciśnieniem sp ra w ionćm  prz ez  zapalenie 
pro ch u.  L e c z  przypuszcza się w  ogóle,  
iż u ż y w a i ą c  prochu ciśnienie w y w i e r a n e  
na kule w y r ó w n y w a  stu atmosferom, 
i że im  bardz ićy  się po wi ęks za ją  naboie 
p r o c h o w e  i massa p o c i s k ó w ,  tćm  ba r­
dz i ć y  w z m a g a  się ciśnienie , tak dalece, 
iż go na tysiąc a w  nay w i ę k s z y c h  d z ia ­
ła c h  od 30 do 40 tysięcy atmosfer  p o d ­
nieść można.  P o w i a d a n o  nam , iż P a n  
Perkins zdołał parę  uż yć  w  tem pe r a tu ­
rach , które są r ó w n e  40 i 65 atmosfe­
r o m ;  fakt a te zdaiąsię  być ni ezaprzeczo­
n e ,  a ten zręczny prakty k oś w ia d cza ,  iż 
m o że  parę p r z y w i e ś ć  bez niebezpieczeń­
s t w a  ao ciśnienia sta atmosfer. L u b o  
z pomnażaiącem się c iśnieniem muszą  się



koniecznie  p o w i ę k s z a ć  t r u d n o ś c i , a P a n  
Perkins aż dotąd naymższe tylko ot rzy ­
m a ł  stopnie, c h c e m y  przecież  przypuścić,  
iż m o że  s p r a w i ć  skutki odpowiadaiące  
nay w y ż s z e m u  stopniu ciśnienia. C ó ż  zna­
c z y  200 atmosfer, a b y  s p r a w i ł y  niezmier­
ne skutki p r o c h u ?  czyi i  e lastyczne p ł y ­
ny  powstaną z  w o d y  lub proch u,  to iest 
wszystko iedn o,  idzie tu o ich prężność;  
ta pow iększa  Się przy za pal eniu prochu 
w  stosunku do oporu, podczas gdy w  par- 
nć y  broni  można  ią otrzymać przez pod­
w y ż s z e n i e ,  nie bez  trudności , tem pe ra­
tury w o d y .  Z i e g o  Się okazuie,  i ż  P a n  
Perkins przy  ciśnieniu 65 atmosfer  strze­
la t^lko k a ra b in o w e m i  kula m i  od Tl5 do 
ttt funta,  że te kule nie mai ą n a w e t  te­
go pędu,  iak kule  strzelane z z w y c z a y -  
nćy broni , i  że  ni em i  strzelał na m a ł ą

od!egfos'ć 100 stóp. *) P .  Perkins o m a ­
m i !  w i d z ó w  i^szczb i  przez t o ,  że kule  
o ł o w i a n e  ktć re m i  strzela! do żel azny ch  
blach , w  proch s ię strzaskały  ; to s a m o  
się okaże,  strzelaiąc kulą  z f u z y i ;  co się 
taś tycz y  prób iego przez i i  desek io-  
d f o w y c h ,  można p o w i e d z i ć ć  p r z e c i w k o  
temu , że kula k a r a b i n o w a , o funta 
w  odległości  o s .óp w p a d a  w  pień iodło-  
w y  na 7 cali  g ł ę b o k o ,  a na 100 stóp od­
ległości  w i ę c e y  ieszcze d o k a ż e , n iże l i  
broń P .  Perkinsa.  N o w e  te parne dzia­
ł a  utracaią w i ę c ć y  ieszcze z sv  o ie y  k o ­
rzyści ,  ieśli się z w a ż y  ich  u ż y c ie  w  po­
lu. Zda ią  się b y d z  dobre iedyn ie  00 
obrony m i e y s c  w a r o w n y c h ,  w ą w o z ó w ,  
w y ł o m ó w  a m o ż e  1 do p io now e g o  strze­
lania z t w ie r d z  ; a t a k  obawa w z g l ę d e m  
t ych  n o w y c h  w u l k a n ó w  w k r ó t c e  ustanie.

U C I N E K  N A  —

y  myślisc , i i  to  ow oc g r u n to w n e j  nauki,
D ,  .adne i m istrzow skie  w jk o n a n ie  sztuki ,
T a k  chlubne recenzenta ziednało ci zdan ie?
N ie  to —  n i c ,  p r z y ia c ic lu ;  l e c i . . .  sm aczne śniadanie.

_ *

W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a .  —  D n ia  15. M arca  dano po r a z  
p ie rw s z y  Kotncdyią  z f r a n m i k i c g o  w  5  a k ta c h :  P t a -  
•  z e k  w s i dł ach.  S cen a  ta b y ła  n aylcp szą  w te y  
z z t u c e . kiedy K o b ie tk ie w ie z  (P. Bensa) trzeźw i mdlc- 
iącą M otuzalske  (P ,  S a lo w ę )  , a tymczasem umizga uę 
i i iey p iękney  s iostrzen icy  (P. M areck iey  m l.)  P an 
B en sa  g r a l  w y Ł o ro ie  r o lę  m łodego faofaron a.

D nia  17. dano po raz  p ie rw s zy  w i e l k j  oman- 
tyczną, m u zy k ę  przep la ta n y  Trajedyią w 5 aktach z nie­
mieckiego A .  Kli iigenmanna wierszem  p rze ło żo n y  : 
ł ł u i t .  S ztu k w  ta z n a jw ię k s z ą  tarannością  w y sta ­
wioną b y ł a ,  ale  mimo tego w szystkiego tych z a ch w y ­
cić  nie m o g ł a ,  k tó r z y  nieraaiąc u p odo ban ia  w  o d r ę b ­
nym sm aku sztuk  p ou ob n egc  rzędu, teatr eber widzieć 
sz k o łą  pięknych „i w sniotych u c z u ć ,  nic  zaś widow nią  
trup ów  azar mów. W s z e la k o  dla urozm aicenia  wido- 
vłisu i podobno sz tuk i  staią się niekiedy p otrzebn em i 
na scen:e. B ł ą d z i ,  k to h y  z u tw o r ó w  takich wniosko-

1 sm aku ro m a n t y c z n y m ,  nie na tem za leży  ro- 
m antyczność,  ażeby scenę zap ełn ić  trupem*, widmami; 
u szauuwanie dla  r e l i g i i , p łc i  pięknćy , h o n o ru  , sty l  
kwiecisty  p ie rw szy ch  w ie k ó w  cbrześciianstw a i t. d, 
to są cechy r o m a n t y c z n o ś c i . a n aw et  w  sztuce  łączą- 
cey  lcdność  z  p ra w d o p o d o b ień s tw e m  staną się nieza-

tantemi znakami s z k o ł y ,  do h tó r ć y  należą. _ P. S m o -  
c b o w sk i  ( F a u s t ) ,  P .  Kamiński ( K a t a r z y n ,  i t. d . . s t a ­
ra l i  się g r a ć  iak narlepiey.

D nia  27. dano u lubioną O p e r ę : S  i e d m  d z i e w ­
c z ą t  p o d  b r o n i ą .  —  P o  u k ończonem  w id o w is k u  
n astąpił  K o n c e rt  na sk rzy p ca ch  , gran y  p rze z  JPana 
B ra u n a  —  p o c ze m  p rze d sta w io n y  b y ł  O b r a z  , z p o ­
w o d u  szczęś l iw ego  w y zd row ien ia  na.!»cgo n a y  u  k o ­
li h a ń s z e g o  M o n a r c h y ,  p od  nazwiskiem : H y g i  a. 
Przed podniesieniem za sło n y  da ła  iią s ły s ze ć  w  g łe L .  
sceny symfoniia p ow szechn y  smntek tęyrażaiąca,  ś r ó d  
k tó re y  uleciała  zasłona  i p rzed staw iła  piękną k w ie ci­
stą o k o l i c ę ,  n a n b o c z u  u k aza ła  się Świątynia  na ska le  
■ ołtarze m , na którym  ofiara p łoń  la  N a czele  św ią­
tyni dał się widzieć napis p rze źro c zy sty  : W r ó  ‘ n arn^ 
O y e t ,  n i e b i o s  P a n i c !  n podnóża t e y i e  świjwyol,  
k ^ r s a ła  m o d W y  ię g r u p a  G alicyranów  n aprkeciw  
k to r e y  stała  druga  g r u p a  w  rozm aitey  postawie z w y ­
r a je m  boleści  i ręsknego oczekiwania.  Melffnyia pie» 
śni l j d u : z a c h o w a j  C e sa rza  F ra n c is  i a“

* )  T y r o ls k im  sztućcem  s trze la ł  T y r o l s k i  K a t  an 
B ie d l  ( p rży  L u tz o w a  k o rp n sic  o c h o t n . i ó w '  na 
2000 stóp , fuzyią  do p olow ania  na kozy  i c o o  
stóp i w i ę c ć y ,  i zakład ał  się nawet , i i  sw oiem i 
k u ch cn ra y tcrsk icm i pistoletami dosięgnie  o Ąoo 
Stóp f  oździa  w  ta r i s y .



p ły n ę ła  w  oddaleniu  ; p n ę  ukoń czen iu  k tó re y  udc- 
s w a l  gię pu san  trzech krotni e , a ś . o d  o d gło su  k o t łó w  
e ia w i ł  się jcniiuss ś w ic t u y n  pis tr z y ,o a ią c y : „ W y  i ł u -  
c n i  :) e p r o ś b y  n a s z e ! ' 1 w r a z  zap ełn iła  się scena 
o b ł  k a m i , k tó re  aię natychm iast  w ia-ność p rz e la ły ,  
prsedsta« nie p rze z  lekkie,  onbłnczne p rz e ź r o c z e  im.ą 
g r u p ę :  M in erw a u n o i i ła  aię na w z n i c . ł e y  p od staw ie ,
trsyidaiąc w p ra w e y  ź w ić r c ia a ło w ą  tarczę ,  lt«vą wsna- 
feu:ąc na iry sk aią ce  z e s k a ł y  irz ó d ło ,  z h t ó r e g o  Nymfa 
s r e b r n y  z d ró y  c ze r p a ła  ; c iek a w e M u r y  o tac za ły  lLskuz 
łap iusza  , k tó r y  ceytaiąc w S w ic r c ie d łe  M in erw y zapi- 
s y w a ł  w y r o k  z ło ty m  rylcem  na karcie.  T e  pośród' 
a lodkiey  m t lo d y i  u lec ia ły  p rze źrocze  o b ł o k i , a do 
stoiącey i u i  grupy  z jaw iła  się inna cała p rzestrzeń  
te a tru  w Szerz z^y muląca , w wspaniali  y , św iet i .ćy  
f r a n s p a r e n tó w ź y , '  idealbey świątyni stoiąca ; w środ k u  
d a ło  się widzieć w  b ry la n to w y m  ow aln y m  ob w o d zie ,  
p o p iers ie  N. P A N 4 , na które  unosząca się w  e terze  
w  sr e b rn o  powiew ney szacie  Hygea , z szalą w ręku 
etrum<eń życia  z l e w a ł a ; poniżey unosiła  się świetna 
c y f r a  N. M o n a r c h y ,  okoli)  htórcy  , tr zcy  jc n i iu szc ,  
t r z y  p rz e ź r o c z e  nap.sy trzym ali  : „ Z d r o iu  życia płyń 
d ś u ę o  i s łodko n syfepszen.u  z M o n a r c h ó w ! 11 M e r k u r y  
i  A p o l l o ,  sk ładali  b lu szcz  zd row ia  na o ł ta r zu .  C ałą  
k łę b ią  za y in o w a ly  w  św ietnych u biorach  i stosoe  nych 
d o  u roczystości  p ostaw ach  bóatwa . jcniiuszc z o d p o -  
wiednemi atrybutam i.  Na przo dzie  sceny sta ły  g r u p y  
ró żn y ch  stanów ga l icy y s k i jb  w św ietnych u a i o t a c l , 
ca ły  ten o b ra z  zamykaiące. C o  w s zy stk o  p r z y  końcu 
b lz sk  ognia  greck iego  tern pięknu y oczom stawił.  
L ic z n ie  zebrana P u b liczn ość  s to k r o tn y m  od głesem  
p rzy y m o w a ła  to przedstawienie.  X. X.

P r z y  o d k o p y w a n iu  m u ru  na starych w ałacb  zn a­
leziono kamień * napisem następti iącym : „ A n n o  D .
1726. die 20 . A p ri edyjikacya muru tego p, ześw ietney  
ziem i Iwowskiey z podatku Szelernego."' W k ro tc e  wLąc 
ob ch o d z ić  będziemy stuletnia  rocznicą wkopsnia  k a ­
mienia tego. _ —  w —

% vr i ć u n i a- —  D n  i  17. M arca r. b. z o s u l i l m y  
g łę b o k o  dotknięci  utratą M ę ż a ,  ‘znakom itego zasii ga- 
mi wedle krain  , a mianowicio l i te ra tu ry  po lsk ićy,  
3 W .  Józefa ,  M aiym ili fana  I lrabit  g> z T e c c y n s  C i  
l i ń s k i e g o .  J. C  B.  rt taynego B a d r y , K a w a lera  
O r d e ru  S- S zcze p a n a  klassy  J r u g ie y ,  W .  Ochmlstr" 1 
K r ó le s t w  (>i llcyi i L o d ó m c r y i , P re fe k ta  C. H. Bibli-  
ibteki ń ad w órnćy  , w U n iw ersytecie  lw o w s h !m nauk 
W yzwolonych i Filozofii  D o k to ra  , H j r a t o r a  Instytutn  
ró ln ftz o  - go sp o d a rskiego  dla  G a l ic y i ,  C. H. T"wi.r i!y-  
Stwa ro ln iczego  z ń  icdniu  , T o w a r z y s tw  naukowych 
v  W a r s z a w ie ,  K r a k o w ie ,  W iln ie  , P r a d z e  , G ictyn dze  
C z ło n k a  i t. d . , k tó ry  ciężarem w ie k u  sb arczon y ,  do- 
k o n a ł  ż] c z e t ą  spokoyną  wielkością  du szy,  inka by ła  
ćfeebą w rzelk icb  iego c zy n ó w . Hozgloseom, nagle w  sto­
licy  w iadom ość  o tytn sm utnym  w y p a d k u ,  zgroma dzifn 
riar dniu l$. M arca . io m k ó w  a w sze lk ich  s t io n  P olski  
tutay* b a w i ą c y c h ,  p rze ię tyeb  chęcią, oddania srzn ow - 
ii j» t  z w ło k o m ’ ostatniey p o s ł i  ;i. O godzii  :c 6. wie- 
c ś o  en , dnia wspom nionego , r u s z y ł  orsaak  p o g r z e ­
b o w y  z domu zm a r łe g o  ( nu prze oicściu  W iedeź 
W ulicy M a y e rb o ff)  ku k ośc iołow i S S ‘. A n iołów  S t r ó - ’ 
i ó w ,  T e n  d rszs k  ckładąli  n ap rzód  T e o lo g o w ie  gali-  
c yy scy  z C .  H. H onw iktu,  tudzież D ucbn w ięn yt.ro  z In- 
ztyrutn w y żs zy ch  n zuk re l ig iyyn ych  i prsfiialne.  Z a  
t im i  n ies ło  16 ndmieniaiąćycu się z io m k ów  zw ło k i  z ło ­
żo n e  w trunnie pokrjitey  całunem  , o n ó ło  ktorćY p o ­
stępow ali  s ł u i a l t e  ze  anakami ro d u  i dostuieństwa.

Familii,i ,  z io m kow ie,  w liczb ie  ok o ło  dw óck ae t  ( w s z y ­
scy o k r y c i  g ru b ą  ża ło b ą ) ,  ia k oteż  m nóstw o lu d zi  m i e j ­
sco w ych  z lu źn y c h  stanów i n arod ó w , koń czyli  orsza k ,  
za  k tó ry m  asedt w ó z  p og rze b n y .  P o  od bytym  o b ­
rzędzie  p o g rz e b o w y m  w k ośc ie le  S S .  A n io łó w  S t r ó i ó w  
z ło żo n o  c ia ło  na w ó z  , i tak na cm entara  p o p r o w a ­
dzono. G r ó b  n icw yk o p b iiy  w dniu tym iaho św ią­
tecznym  ,  nic d o z w o l i ł  u k o ń czy ć  tey  sm uln ćy  u r o c z y ­
stości  , zostawiono więc c ia ło  w k aplicy .  Dnia na­
stę pn e go  przybyła! młodzież Polska po o d b y tem  n a b o ­
żeń stw ie  ża łob n ćm  p ow tórn ie  n a.cm entsrz ,  gdzie  J W . 
B aro n  N c u ste rn  , h a w a l c r  O r d e r u  L e o p o l d a ,  P r a ł a t  
B a p itu ły  lw o w s h ie y  n. g. , prry iac ie l  Z m a r ł e g o ,  o b ­
rządkiem  grecko - katolickim  o d b y ł  p r z e d g r o h o w o  o b ­
rzęd y  , i p rz e p ro w a d z i ł  szan ow n e  zw ło k i  z kaplicy dp 
prze zn a czo n e g o  mioysoa sp o czy n k u  , gd z ie  z iom kow ie  
uięri  żalem i p ra w dziw ą  wdzięcznością własną ręk ą  
spuściw szy trunnę w ro zk o p  , skropili  łzam i i ziemią 
p r z y g r z e b l i .  O by  w szy scy ,  k tórzy  pragną p rzy s łu ż y ć  
się Łraiowi i ro dakom  widzieli  byli  ten g łę b o k i  h o łd  
p ow ażania  i w d z ię c z n o ś c i ,  iaki Ossoliński za sw oie  
czyny  o d e b ra ł .  M, O. Z.

Z  P r u s .  —  G a z e ta  B e r l iń s k a  umieściła  liat pi­
sany z B zym u  , w k tó ry m  między łnnemi c z y ta m y :  
„ T o r w a l d s e n  u k o ń c z y ł  iu ż  koniz d o sk o n słc y  p ięk no­
ś c i ,  należącego do p o m n ik a ,  który  Xięciu  P o n iato w ­
skiemu ma b y ć  w ystaw ion y.  D z ie ło  to  iest  bez .wąt­
pienia naypięhnieysze ze  w s z y s t k ic h ,  lakiem, się 
n ow sze  r z e źb ia r s tw o  p oszczy cić  m oże.“

Z  H i s z p a n i i .  —  B a r l ł o m iś y  W irm b s  ( r o d e m  
W ied eń czy k  ) wydaie  nd p o c zą tk u  r o k u  i 825 . zh iór 
hiszpańskich i połudn iow o - am erykańskich pieśni i tań­
ców  z m uzyką do fortepiianu  i g itary,  co m u z y k a ln e j  
publiczności i w innych okolicacl)  E u r o p y  u w ag ę  z w r ó ­
cić p ow inno. Z  tego poznaicm y także now sze  k o m ­
p o z y ty  ic u lub ion ych  h iszp a ń skie j  k o iu p ozytorow , m ia ­
n owicie  C arn icc ra ,  B u th c r a  i in p y ch .  Na miesiąc w y­
chodzi dw ie  sz tu k i  tego zb io ru  { iuż jest  takich d w a ­
dzieścia,

Z  A n g l i i .  —  D w a  p i ó r a ,  k tó re  u ży te  b y ł y  do  
odpisania p okoiu  w  A m icns , zosta ły  niedawno pu- 
licznie w Lo n dyn ie  na sp rzeda ż  w y s t a w i o n e , S ir  

F ra n c is  B a rd ct t  ku pi ł  ic  ca Suo fpo. a*t.
W  L ondynie  zabito słonia j k tó r y  c od iicn n ie  

dz ikszym  się staw ał.  D w ó cb  e h y ru rg ó w  w s k a zy w a ło  
strze la iacym , gdzie go n ay ła tw ie y  zganić tnożnk. P i e r w ­
sze w ystrzały  b y ł y  b e z s k u te c z n e ,  k u lą  tra c i ły  s w ó j  
pęd na s k ó r z e ,  iak na baw ełn ie .  Z a  trzecim  razem  
k u le  wym ierzon e  w ucho ź w ic r tę c ię  , ^ y d a r ł y  z niegc 
k i lk a  i ę k ó w , inne w ym ierzone w szytę obficie hresi  
1  uiego w y t o c z y ł y  , lecz go  nie qsłaj>iły. Narescoie  
p o  ciągłych w y s trza ła ch  p rze z  p ó ł t o r a  g o d z i n y ,  s łoń  
u go d zb u y  1 0 7  kulami p a d ł  na zieuiłę {yez ru ebu, gdzie  
go  dobito  szablą p rzy m o c o w a n ą  4 d jjpńca k a r a b i h i ;  
krew  iego załata  całą  iego k la tk ę ,  i w zn io s ła  się do 
sn a eznćy  wysokości.  —  D o strzelagit  , cz tern astu  lu ­
dzi  s t a w a ło  o piętnaście k r o k ó w  od ś w ić r z a ,  a potem 
ch ro n i ło  się na końce s a l i , gdsie  m ogło bea o b a w j  
nabiiać broń swoię . S ło ń  w y r w a ł  ogromną sztabę że- 
łasa i d r z w i  od k la t k i , le cz  l iny Big d o z w o l i ły  mu 
wyyścia. —  R o zsiek a no  g o  p u bliczn ie ,  p ła cą  d w a  szy- 
libgi za  widzenie  zw ło k  iego. S ło ń  jen b y ł  w ysok i  
i i  s t ó p ,  miał la t  3 1 , a k tó ry c h  i 5 p rze p ę d z i ł  w  tre­
nażery!.  P o k a z y w a n y  b y ł  na teątrze  w C o v e n t -  G a r ­
den ; w a ż y ł  34 beczki.  W ła ś c ic ie l  iego n iedaw no nie 
chcia ł  go  p rze d ać  za  25 ,000 fr.

hedakcyia Józefa B e r s  7 .  —- Druk P io tr  P i l i  e ra .


